
Drohobycz, dnia i. czerwca 1899. Rok I.

dwutygodnik polityczno-społeczno-ekonomiczny.
Ę&3ĘT W y ch o d z i 1. i  15. k a ż d e g o  m ie s ią c a

Ceia Kirjera w miejicy :
ćwierćrocinie 80 ct. — półrocznie 1 złr. 60 ct. — całorocznie 3 złr.

£ przesyłką pocztową: 
ćwierćrocinie 90 ct. — półrocznie 1 złr. 80 ct. -  całorocznie 3 złr. 50 ct. 

Noner pojedynczy kosztuje 12 ct.

Redakcja, Administracja i ekspedycja Korjera w drakami Jaoa Brosia w Orohobjczu.

Ceoj ogłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 10 ot.

Drobne ogłoszenia po li/2 ct. od wyrazu.

N adesłane: za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 ct.
Doniesienia zaręczynowe, ślubne i inne prywatne wiadomości, zaraz po kronice, za jeden 

wiersz 30 ct. — Rękopisów nie zwraca się.

Co się dzieje w naszej Radzie miejskiej.

N asza  R ad a  m iejska ch ro m a  od niejakiego cza­
su a  je s t to  fak t pożałow ania  godny, że p rąd  d e s tru ­
kcyjny zapanow ał w ło n ie  tej insty tucyi paraliżujący 
w szelką dodatn ią  działalność. O pozycya p o trzeb n ą  
je s t w każdem  ciele zb io row em ; o n a  pobudza dys- 
kusyę i pow oduje w szechstronne w yjaśnienie każdej 
spraw y. Uczciwa i ro z są d n a  opozycya o p a r ta  n a  za­
sadniczych podstaw ach , m ających  na celu dobro 
ogółu, jest zaw sze i w szędzie nadzw yczaj korzystną, 
ale skoro w ypływ a ona z pobudek  czysto pryw atno- 
egoistycznych, pa tron izu jących  cele i korzyści oso­
biste jed n o stek  — w tedy sta je  się szkodliw ą i ze wzglę­
dów dobra publicznego po w in n a  być zw alczaną.

Nie chcem y pow tarzać  ku rsu jących  po mieście 
plotek, że to  ciągłe dekom pletow anie posiedzeń Rady 
miejskiej a  w najnow szych czasach pow stała  obstruk- 
cya pewnego odłam u naszej Rady, w yniknąć miały 
z pow odu niezgodzenią się bu rm istrza  n a  egoistyczne 
w nioski pew nych jednostek  n a  szkodę m iasta  obli­
czonych, lub też, że to m a sw oje źródło  w wyborze 
proboszcza 0  pierw szem  bow iem  tw ierdzeniu  nic po- 
zstywn.eęro pow iedzieć się nie da. ho to w szystko 
jeszcze je s t zakryte m głą tajem nicy, zaś drugie  tw ie r­
dzenie stanow czo z obow iązku publicystycznego  za­
przeczyć jesteśm y obow iązani, bo pow szechnie je s t 
w iadom em , że sam i izraeliccy radn i usilnie agitow ali 
przeciw  dw om  kandydatom , patroni/.ow anym  p rzez  
dw óch rad n y ch  chrześcian, z k tórym i gross rad n y ch  
izraelickich stanow i w łaśnie dziś obstrukcyą. Bądźmy 
cierpliw i a niedługi czas wyświeci w łaściw ą p rzy ­
czynę !.

Na posiedzeniu  R ady m iejskiej, odbytem  dnia 
12 z. m. najbardziej uw y d atn iła  się obstrukcyą pew ­

nego odłam u naszej Rady : odznaczyła się praw ie 
b raw u rą  w olfow ską. N ajprzód w yw iązała się dysku- 
sya nad odczytanym  pro tokołem  ostatniego posiedze­
nia R ady w której zab ra ł głos rad n y  p. N iewia­
domski, a  naw iązując sw ą m ow ę do tej okoliczności, 
że przed p rzystąp ien iem  do porządku  dziennego ze­
szłego posiedzenia zapy tyw ał burm istrza , czy posie­
dzenie owe legalnie jest zwołane i czy ew entualn ie  
zapadłe uchw ały  będą legalne i o trzym ał od b u r ­
m istrza tw ierdzącą odpowiedź, a jednak  pom im o tego 
w ybór W ydzia łu  Kasy oszczędności zosta ł p rzez s ta ­
ro stw o  uniew ażniony. Dalej zarzuca protokółow i, że 
nie jest dokładnie zestaw iony, bo o m ow ie jego 
wzm ianki w nim nie m a —  staw ia  przeto ze wzglę­
dów form alnych  popraw kę, by m ow a jegojbyła w p ro ­
tokole uw idocznioną. Po tem  zaraz mimo, że p o ru ­
szony reskrypt s ta ro s tw a  nie był wcale p rzedm iotem  
obrad, gdyż przeciw  n iem u w niósł je d e n  rad n y  re - 
kurs, pozwolili sobie niektórzy ra d n i naw iązać obszer­
ną dyskusyą, byle nie dopuścić pod uchw ałę tak  pie­
kące na  porządku dziennym  stojące spraw y, ja k  b u ­
dow a VI klasow ej szkoły męzkiej i IV klasow ej żeńs­
kiej, budow a sądu, uregulow anie stosunku  szkoły,
0 0 .  B azylianów  i t. d.

■*f .  . . .

W  gorączce o rato rsk iej w czasie tej dyskusyi 
zarzucił n aw et radny  p. Jab łoński, że p ro to k ó ły  po­
siedzeń Rady m iejskiej bywają według woli fa łszow a -, 
ne, z którego to pow odu w ysłano m u n aza ju trz  św iad­
ków a  radn i p. p. d r Apfel i Przetocki, którzy  ów 
p ro to k ó ł podpisali, m ieli w nieść skargę do sądu. 
O statecznie długa, bezcelowa, czas m arnu jąca dysku- 
sya zakończoną została  uchw alą um ieszczenia p o ­
praw ki p. N iew iadom skiego w protokóle posiedzenia 
i tym  sposobem  uczyniono zadość form alnem u w nios­
kow i tego radnego.

B urzliw ą dyskusyę juk g<|yby tk n ię tą  isk rą  ele­
ktryczną, w yw ołało  odczj^s*m e^rezo lń«& i/starostw a
1. 11596 mocą której p. p . Beośhard J^fiSniewski, Jó ­
zef Schreier i Mojżesz G artenberg , jako  w spólnicy  
dzierżaw y propinacyi miejskiej zostali z R ady u su ­
nięci. W szyscy m ów cy usiłow ali udow odnić, że ci 
radni nie są w spólnikam i tej dzierżaw y, a gdyby n a ­
w et byli, to nie s to ją  w żadnych stosunkach  ra c h u n ­
kow ych do gminy i w raz ie  jak ie jś  p re ten sy i do 
dzierżaw ców , może m iasio pociągnąć tylko firm an ta  

! P- Jonasa K uhm erkera a  nigdy ich jako  cichych w spól­
ników.

Nie pom ogły przytoczone dow ody rad n y ch  p. p. 
dr. Apfla i dr. T iegerm ana, że m ylnie pojęli odnoś­
ny p arag raf u staw y ; to  tylko spow odow ało  radnego  
p. Sehulim a S chreiera , że jak  z procy  skoczył z krze­
sła radzieckiego a w ym achując rękam i jak  skrzydła­
mi w ia traku  zarzucał publicznie burmistrżpfwi, - i& .i 
on jest cichym wspólnikiem dzierżawy propinacyi fTĄejskiej.

W  końcu tej w strę tnej dyskusyi uchwalon®  wię­
kszością jednego głosu  w nieść rek u rs  przeciw  ow ej 
rezolucyi s ta ro stw a . W  te n  dopiero sposób uda ło  się 
nareszcie dojść do spraw y sto jącej na porządku dzien­
nym  a m ianow icie do sp raw y budow y sądu. k tó ra  ja k  
w iadom o je-st d la naszego  m iast? i- pcwńa&f- fifcdep- 
w ażną i niecierpiącą zwłoki.

Gdy burm istrz odczytał odezwę prezydyum  wyż­
szego sądu  krajow ego, że rząd pcd żadnym  w arunkiem  
nie przyjm ie pod budow ę sądu ogrodu Krasze­
wskiego naw et mimo dopłaty  5.000 złr. ze s tro n y  
m iasta, gdyż m iejsce to  ze względu na otoczenie jest 
całkiem  nieodpow iedne a p rzy ją łby  jedyn ie  realność 
spadkobierców  Segala, lub  g run t naprzeciw  R a d y p o -  
w iatow ej^ pow sta ła  znow u bardzo gorąca dyskusyą 
za budow ą w ogrodzie K raszew skiego z wnioskiem  
radnego p. Jabłońskiego, by do p rezy d en ta  sądu wyż-

Szkice z podróży
przez A d a m a  K a c z u r b  ę.*)

Zeglądam  tedy p rzez ram ię Anglika i p ierw sze 
nazw isko, jak ie  n a  liście proskrypcy jnej wyczytałem  
b y ło : H rab ia  S tan isław  Tarnow ski, p rezes  akadem ii 
um iejętności, ze w szystkim i ty tu łam i i dosto jeń stw a­
mi, jak ie  tylko m ąż ten w ielce zasłużony, na barkach  
sw oich dźwiga.

W iedziałem  w praw dzie  bardzo  dobrze  o tein, że 
h rab ia  St. Tarnow ski je s t w ielkim  i sław nym  czło­
wiekiem, ale w iedziałem  także i to, że jest wielkim  
i sław nym  nie od dzisiaj, ale od b ard zo  daw na, nie­
m al jeszcze od la t m łodzieńczych. Dlaczegóż więc tak  
spóźnione uznanie , zw łaszcza u Anglików, u k tórych 
dzienn ikarstw o  przecież słynie szeroko z tego, że in- 
form acye jego, o sp raw ach  całego św iata są często­
kroć lepsze i dokładniejsze, niż n iejednego dzienni­
k a rs tw a  o w ła sn y m  kraju . M usiało się więc w yda­
rzyć coś nowego nadzw yczajnego, zdum iew ającego. 
T ak  się s ta ło !

W net bow iem  spraw a się w yjaśn iła  i tak  się 
przedstaw ia .

N ‘i ostatn im  sejmie galicyjskiem , h ra b ia  St. T a r­
now ski, jako  poseł p rdw odaw ca, m iał m ow ę w jednej 
z najw rżniejszych spraw , jak ie  kiedykolwiek w pałacu 
przy ul :.y „Trzeciego M aja“ się rozgrywały. Otóż m ó­
w ca ten . k tórego głos w tej w łaśnie spraw ie s ta ł się

*) Ponieważ otrzymałem od kilka pism z Galicyi propozy- 
cyę, abym zezwolił na przedruk tych szkiców w ich pismach, za­
strzegam się tedy przeciw wszelkim przedrukom tych szkiców, 
ponieważ one wyjdą w osobnej książkowej odbitce.

decydującym , okazał podczas tej m ow y tyle głębokiej 
znajom ości szerokich w arstw  w szystkich stanów  i za­
wodów, ludzi zam ieszkujących nasz biedny kraj, oka­
zał tyle poczucia spraw iedliw ości, ba  naw et ludzkości 
w ocenianiu  m oralnych  i społecznych przym iotów  pe­
wnej wielkiej i szerokiej w arstw y społecznej, której 
losy w łaśnie się tam  rozgryw ały, że m owa ta, jak  
przewidzieć łatw o było, w praw iła w zdum ienie wszy­
stkie narody, a w pierw szym  rzędzie Anglików.

Zważywszy jeszcze tę w ażną okoliczność, że 
m ow a ta  w iekopom na, w ypow iedzianą została  w sio 
la t po wielkiej rewolucyi o p raw a człow ieka, ba, 
w sto la t po W ielkim Sem jm ie w W arszaw ie, łatw o 
więc teraz znow u zrozum ieć, szalony zam iar zaw sze 
oryginalnych Anglików, uprow adzen ia  per fas i nefas 
wielkiego mówcę sejm owego, aby go um ieścić w B rit- 
tish M uzeum. W Indyach natom iast, gdzie podów czas 
baw iłem , w ojczyźnie p a r  excellence panow ania po 
dziś dzień ścisłego podziału  na kasty, m ow a ta  wy- 
w yw ołała  zachw yt, jakiego w życiu dotychczas nie 
widziałem.

Jedna z wielce łaskaw ych  d la  m nie czytelniczek 
zapytu je  mnie dzisiaj z n ie tajonem  zniecierpliw ieniem , 
kiedyż ju ż  raz nareszcie w yruszę z tej nudnej Kalkuty. 
Ależ, choćby i zaraz piękna pani, tylko czekam na 
statek , jaki porządny i pew ny o ty le, o ile na  morzu 
m ożna być pew nym .

Czekam więc na statek  albo francuski, albo an ­
gielski, lub wreszcie tow arzystw a ham bursko -am ery - 
kańskiego, k tó rych  sam a nazw a już  działa przyjem nie, 
bo uspakajająco  n a  podróżnika m orskiego. A nie b łah a  
to  rzecz, gdyż z oceanu indyjskiego w ypłynąw szy, trzeb a  
się będzie poznać z O ceanem  Spokojnym , którem u 
w łaściw ie tylko w geografii szkolnej dano nazw ę tak

zachęcającą, aby w idocznie m alców  nie p rzerażać  
ogrom ną m asą wody na  m apie. M arynarze zaś n azy ­
wają go inaczej, ale nie pow iem  jak , bom  nie głupi 
w takiej w łaśnie chw ili go obrażać.

Zanim  więc jak i bezpieczny sta tek  nadpłynie, 
w racam  do sejm u, aby przed  w yjazdem  ze stolicy Ir,dyj, 
sp raw y galicyjskie w zupełności pozałatw iać, gdyż 
Bóg tylko wie jeden , co się z człekiem  stać może.

Jeden Ocean już je s t niebezpieczny, a cóż do­
piero podróż po dwóch O ceanach n a  raz. W racam  
ted y  do sejm u.

Otóż rozchodziło się tam  otG, aby wydziedziczeni 
tj. ludzie nie m ający nietylko ty tu łu  żadnego, ale n a ­
w et m ienia, a  jak  ich h rab ia  poseł stylem akadem ickim  
„ludźm i bez gniazda" nazw ał, otóż aby tym  ludziom  
mimo to, pozw olono w ypełniać praw a obyw atelskie, 
tj. aby  się stali w yborcam i, a p rzezto  pow iększyli li­
czbę w olnych obywateli.

Ci którzy  w ystąpili w sejm ie z takim  wnioskiem  
pojm ow ali tę  spraw ę, ja k  przypuszczam , p raw dopodo­
bnie w ten  sposób, że wydziedziczonych jako  dzieci 
jednej Matki Polski, nie pow inno się usuw ać od w y­
konan ia  w spólnych praw  obyw atelskich, dla tej jedynej 
tylko przyczyny, że są biedni czyli „bez gniazda11 
tem bardziej, że sam a w spólna M atka bogactw am i po ­
szczycić się nie może.

A je d n a k  m im o to, że biedna, szanu ją  ją  wszy­
stkie narody , z w yjątkiem  rozum ie się tych  tylko, k tć re  
w artość m o ra ln ą  innych, oceniają tylko w adług m ienia 
i siły, ja k  rów nież i tych  także, k ióre  ją  z m ienia 
obdarły.

Za słusznością zaś moich tw ierdzeń  i to  prze­
m aw ia, źe naw et najbardziej zatw ardziały  konserw a-
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szego w ysłać w tym  celu um yślną depu taeyą; nie 
przyszło jed n ak  do żadej pozytyw nej uchw ały , gdyż 
n iektórzy  radn i rozeszli się, by  radę z dekom pletow ać 
w obec czego bu rm istrz  był zniew olony zam knąć po­
siedzenie. T ak  więc znow u w szystkie sp raw y  będące 
n a  po rząd u  dziennym  w ażne d la  ogołu m ieszkańców , 
spad ły  i  p o rząd k u  ob rad  i m uszą czekać na ponow ne 
posiedzenie, k tóre  praw popodobn ie  znow u spełznie na 
niczem w skutek  obstrukcyi i dekom pletow ania.

Naszem zdaniem  najodpow iedniejsżem  m iejscem  
n a  bubynek sądow y b y łab y  tak  zw ana „V erw alterya“ 
p rzy  ulicy S tryjskiej, gdzie obecnie m ieści się Zarząd 
d óbr i lasów  skarbow ych i żandarm erya . M iejsca jest 
tam  dosyć na cały sąd i areszta, położenie dobre, po­
w ietrze świeże, w oda zdrow a a co najw ażniejsze, że 
g ru n t jest rządow y, w ięc nie po trzeba  go kupow ać 
i pieniędzy w ydaw ać a  przy tem  nie byłoby tu  tyle 
stro n  in te resow anych  i konkuru jących  ze sobą a z a ­
tem  i przeszkód nie by łoby  żadnych a  w ten  tylko 
sposób m ożem y rychlej doczekać się now ego gm achu 
sądowego i m iasto  w k ierunku  kolei zabudow yw ać b y ' 
się zaczęło. Takie je s t nasze  ob jek tyw ne zapatryw anie 
się n a  sp raw ę i jesteśm y pew ni, że gdyby w drodze 
pow szechnego głosow ania ludność m iasta  i okręgu 
sądowego do objaw ienia swego zdania pow ołano, to  taż 
ty lko za tern m iejscem  nie zbyt od śródm ieścia odda- 
lonem , b J się ośw iadczyła. D la czegóż więc m am y się 
sp ierać ze rządem  o p lac  K raszew skiego, k tóry  
faktycznie nie odpow iada celow i, dla czegóż nie m o­
żemy zaproponow ać, Y erw alteryą* na k tó rą  spew no- 
ścią się prezydyum  wyższego sądu we Lw ow ie zgodzi 
a  n a  czem m iasto finansow e ty lko skorzysta?!

Przed trzem a tygodniam i w niosło trzech  radnych 
skargę n a  bu rm istrza  i u rzędn ików  m ag istra tu  do 
W ydziału R ady pow iatow ej. B urm istrz  dowiedziawszy 
się o tem  w ybrał się do Lwowa n a  audyencyą, do 
m arszałka krajow ego, a p rzedstaw iw szy  pow ody tej 
skargi up rasza ł o zesłanie komisyi. W skutek tego też, 
zesłał m arsza łek  krajow y kom isyę do lustracyi m agi­
s tra tu  i Kasy m iejskiej, a  jakkolw iek, o ile wiemy, 
kom isya ta  nie znalazła żadnych  nadużyć, to  jed n ak  
w obec abso lu tnej bezczynności R ady m iejskiej stoimy 
przed ew entualnością  rozw iązania jej i n adan ia  m iastu  
kom isarza rządow ego.

K om isya ta  ukończyw szy pracę w  m agistracie, 
lustru je  od 26 z. m. czynności W ydziału  pow iatow ego 
: jak i bećtzie sku tek  tej lu s tracy i pokaże  najbliższa 
przyszłoTćl """  »

Jeszcze  raz  tu  na tem  m iejscu zaznaczyć m usimy, 
że ogół m ieszkańców  grodu  naszego, może sobie tylko 
życzyć, aby  kom isarz rządow y ja k  najrych le j do nas 
przybył i ja k  najd łużej tu ta j baw ił, gdyż n a  stosunki 
nasze rząd y  kom isarza  będą o całe niebo lepsze, an i­
żeli rządy klik, k tó re  li ty lko  pow odują się swojemi 
p ryw atnem i egoistycznem i in teresam i a o dobro ogółu 
w cale się nietroszczą. A  więc czekamy na komisarza 
rządowego.

tysta , n ie odw ażył się dotyczas tw ierdzić  z czystem 
sum ieniem , że każdy biedny m usi być szubraw cem , 
jak  rów nież na  odw rót, że każdy z ty tu łem  i m ieniem  
jest porządnym  człowiekiem , choć nim być pow inien.

N ieśm iertelny wieszcz, którego cały naród  tak  
u k o ch ał i m iłość tę  w spaniałym  hołdem  stw ier­
dził, pisze w sw ojem  dziele, k tó re  jak  tego p ragnął go­
rąco po nad wszystkie pom niki, aby doszło pod strze­
chy, a co się już spełniło , te  s ło w a :

Że jacyś F rancuz i wymowni** 1
Zrobili w ynalazek, że ludzie są równi,
Choć o tem daw no w P ańskim  pisano Zakonie,
I każdy ksiądz to sam o m ówi na am bonie.

Hr. St. T arnow sk i tego nie i uznał i to  nie w ża­
dnym  pryw atnym  arystokratycznym  kółku, ale publi­
cznie, w ciele praw odaw czein, w sejmie polskim.

Jakiego więc argum entu  użył, aby przekonać 
głosujących sw oich stronników , przeciw  zasadom  Za­
k o n u  i przeciw  tem u, co każdy ksiądz m ówi n a  am ­
bon ie?

Otóż argum ent ten, d la  swej głębokości i siły 
przekonyw ającej pow inien być przechow anym  na Wie­
czną pam iątkę , ze względu na to, kto i gdzie go 
użył.

Poniew aż wiem, że przyjdzie do h isto ry i ku zbu­
dow aniu  przyszłych pokoleń, przeto m uszę go pow tó­
rzyć — dosłow nie, najw ierniej.

„P anow ie,” zaw ołał prezes akadem ii um iejętność^ 
„czyż człow iek, k tóry  dziś jest aktorem , ju tro  d iur- 
nistą, pojutrze dziennikarzem  m a być w yborcą.

W szak każdy p tak  m a gniazdo, a  on i tego nie­
ma.*

K R O N I K A .

Uroczystość Bożego Ciała odbyła się w naszem  
m ieście z całą okazałością, przy udziale niem al całego 
duchow ieństw a obu obrządków , przedstaw icieli w ładz 
rządow ych i autonom icznych, całej in teligencyi k a to ­
lickiej, m ieszczaństw a, wojska tu  stacyonow anego, stra-* 
ży skarbow ej, górników  salinarnych , straży  pożarnych 
ochotniczej i. m iejskiej, żandarm eryi, policyi miejskiej 
i masy ludu  miejskiego i okolicznego —  przy  najp ię­
kniejszej pogodzie. Podczas procesyi sk lepy wszystkie 
były pozam ykane.

f  Włodzimierz Wasyikiewicz. starszy strażnik  
skarbow y zm arł w D rohobyczu dnia 18. z. m. w 36. 
r. życia.

Wiadomości osobiste. W  m iejsce spensyonow ane- 
go starosty  c. k. radcy  nam iestn ictw a p. P aw ła  Świ- 
talskiego, przybyw a do nas sta ro sta  rohatyńsk i p. T a ­
deusz B obrzyński, b ra t w iceprezydenta R ady szkolnej 
krajow ej.

P. Custaw Fiszer arty sta  tea tru  hr. bkarbka we 
Lw ow ie , przbyw a do naszego m iasta w pierw szych 
dniach b. m. w raz z. p. Szym ańskim  barytonem  opery 
lwoskiej, by tu  u rządzić  jed en  wieczór hum orystyczny. 
T en  niezrów nany arty sta  jest ulubieńcem  naszej pu- 

■ bliczności, więc też uw ażam y za zbyteczne podnosić 
jeszcze jego zalety artystyczne, k tóre  w szerokich ko­
łach  inteligencyi całego k ra ju  są dobrze znane.

Defraudanta ŹupniKa ja k  z Ko.łomyji donoszą 
przywieziono dnią 24 z. m. ze Szw ajcaryi i oddano c. 
k. sądow i karnem u tam że.

Wielki festyn urządzony sta ran iem  Tow. św. 
W incentego k  Paulo odbędzie się w D rohobyczu dń ia  11
b. m. w ogrodzie m iejskim . P rogram  festynu nader 
urozm aicony, gdyż oprócz lo tery i fantow ej urządzonej 
na sposób wiedeński, składać się będą n a  tę  rozrywkę 
nieznane dotąd  a barbzo miłe niespodzianki, k tóre 
jak  i sam cel, pow inny ściągnąć liczną publiczność.

Wróżka Iflałka z przedm ieścia Zw aryckiego z cie­
m no ty  naszego lu d u  ko rzy sta ła  przez długie la ta , i 
na  tym  geschafeie sobie dość pokaźny  m ająteczek 
uciułała, zosta ła  dn ia  10. z. m. przez T rybunat karny
c. k. sądu obw odow ego w Sam borze na  5 miesięcy 
więzienia sk azan ą  za n ieuda łą  kuracyę chorego ś. p. 
Angrockiego z D rohobycza. Tum anienie ciem nych, lub 
zabobonnych  ludzi uchodziło jej długi czas. Wszyscy 
wiedzieli jak i proceder Małka u p ra w ia ; przed jej do­
mem zawsze p e łno  fur z chorym i stało  a ludzie z o- 
kolieznych wsi procesyam i do niej przybyw ali —  na­
w et nasi z przedm ieść i z samego m iasta daw ali się tu ­
m anić tej w różbitce. W ylew ała im ołów, w różyła i 
leczyła różnorodne słabości za dobre p ieniądze i nikt 
tem u nie przeszkadzał w yzyskiw aniu, aż trza  było o- 
fiary  życia ludzkiego, by. tem u procederow i kres zo­
s ta ł położony. Za p rzyk ładem  Małki b io rą  się i inne 
teraz do tego sposobu zarobkow ania, bo lekki chleb 
i p ieniądz pew ny. Zw racam y przeto uw agę n a  to  te­
m u, do kogo to należy, by starał sięzapob iedz  takie­
m u tum an ien iu  i wyzyskowi ludu.

Jazda na rowerach po p lan tach  kościelnych ig i-  
m nazyalnych  pow inna być w zbronioną, gdyż p lan ty  te 
są w łasnością kościo ła a puM czośc i tylko dozwolonem  
jest n iem i przechodzić, zaś p lan ty  g im nazja lne  są 
ogrodem  spacerow em  publicznym , więc też nie m ożna 
po nich jeździć row eram i i przez to niepokoić prze­
chadzających się. W ogrodzie tym  zawsze są  dzieci ba­
wiące się po ścieżkach, więc nie trudno  też o jaki wy-

Na te słow a w pierwszej chw ili nastąp iło  u w nio­
skodaw ców  zdum ienie, w społeczeństw a zhś osłup ie­
nie.

Dzieniki niektóre zaś pod  pierw szym  wpływem 
rozdrażnienia, naw ym yślały  h rab iem u  mówcy, po tem  
ucichło i koniec.

Nie moje panow ie dziennikarze, z tak im  szer­
m ierzem  tak się nie walczy.

Jeszcze n ik t dotychczas nie sp rostow ał nikom u 
jakichkolw iek błędnych pojęć w ym yślaniem , a tern 
bardziej nie sprostu je b łędnych  pojęć społecznych 
u męża, zasiadającego na najwyższym  tronie w św ią­
tyni polskiej wiedzy i nauki.

S ta jąc  do w alki z uczonem  potom kiem  rycerskich 
an tenatów , przedewszystfciem zw yczajem  rycerskim  
trzeb a  przyw dziać rękawiczki.

Z resztą z w ieku m u i urzędu ten zaszczyt należy.
Choć przew iduję doskonale oburzenie adheren tów  

pana hrabiego, na  moją śm iałość, to  jednak  już się 
stało , trzeba  dotrzym ać placu do końca.

O burzeńie to  u nich m oże być tak  straszne, ja k  
niegdyś u Sam uela Zborowskiego, który  za  to, że p ro ­
sty pachołek Tęczyńskiego śmiał go wyzwać w zapasy, 
w pad ł w taką  straszn ą  furyę arystokra tyczną, że za­
bił kasztelana przem yskiego, W apowskiego, Bogu du­
szę winnego, li tylko za to, że tenże m u radził d la  
jego własnego dobra, aby się uspokoił, gdyż apople- 
ksya zabić go może.

A furya. ta  wzm ogła się u niego do takiego sto­
pnia, że biedny k ró l B atory, nie w idząc już  innego 
środka na uspokojenie tej w zburzonej głowy, kazał 
m u ją  narescie z am putow ać.

Ja  jed n ak  pow ołu ję się na to, że naw et u feu­
dalnych panów  w średnich jeszcze w iekach we F ran -

padek nieszczęśliwy. R zeczą policyi naszej je s t p rz e ­
to baczyć, by tam  n a  row erach  nie jeżdżono .—Przy- 
tej sposobności nie zawadzi ju ż  raz p o ruszyć  sprawę, 
k tó ra  ze względu n a  m oralność pub liczną  wymaga ko­
niecznie rychlój zarady, i ta k : p lan ty  kościelne są ca ­
łe  c tw a rte  dla publiczności we dnie i nocy. W  nocy więc 
odbyw ają się tam  różnego rodzaju  rande vous szcze­
gólniej w otw arte j dzwonnicy, gdzie też p a ry  m iłosne 
szukają schronienia- profanując poświęcone m iejsce 
i w yw ołując publiczne zgorszenie. N ależałoby przeto  
osztachetow ać tak  wszystkie klom by i dzwonicę, by ty l­
ko przejście na około zostałc w olne d la  publiczności. 
Jeżeli nie m a n a  to  pieniędzy to m ożna rozpisać kon- 
kurencyę, by raz  ju ż  tem u szkandalow i radykalną la­
mę położyć. N ieboszczyk ks. kanonik H anczakowski są­
dził, że skoro ław ki p ozab ierać  kazał, lo już  zapobiegł 
złem u, tym czasem  w praktyce się pokazuje, że bardzo 
pięknie się, bez ław ek obchodzą i w szystko zostało  po 
d aw nem u.

Studnie w mieście naszem są  tak  z zanieczysz­
czone, iż w oda je s t  pełna robactw a. Nic też dziwnego 
iż różnorodne choroby m ają  u nas swoje sta łe  sied li­
sko. Nie dość, że nie m am y w odę źródlanej i m usim y 
pić w odę zaskórną  dzięki politykom anji naszej rally 
m iejskiej, to nad to  jeszcze m usim y pić wodę p e łn ą  
robactw a dzięki n iedbalstw u  naszej policyi zdrow ia. 
Z tąd  też pow stają  u nas tyfusy i różne inne choroby 
i tak  wielka śm ierte lność  Apelujem y im ieniem  ogółu 
do kogo to należy, by  raczył i o tem  pom yśleć i za­
pobiegł złemu.

Ogród miejski w mieście naszem  tak  zw any gim ­
n a z ja ln y  w którym  obecnie stoi budynek  szkoły żeń­
skiej, jest w ieczoram i p rzepełn iony  niedorostkam i, k tó ­
rzy śpiew ają w głos pieśni takie, że panie spacerujące 
tam że i po ulicy Mickiewicza, m uszą uciekać ze w sty­
du. —  Dzieją się rów nież jeszcze gorsze rzeczy pod 
osłoną egipskich ciemności jak ie  zwykle tam  p an u ją  
a policyą niesty m am y tak  szczupłą, że gdyby w szy­
stkie posterunk i obsadzić ja k  należy, w ypadłoby na 
każdy lU pelieya. D opokąd więc polieya m iejska nie 
zostanie pom nożoną nie m ożna ją  winić o to  w szystko 
co się obecnie dzieje — a dzieje się ja k  wszyscy w iem y 
żle, nie m a porządku, ładu , na każdym kroku widoczne 
są brak i i to rażące. Dlatego też naw ołu jem y i naw o­
ływ ać nie przestaniem y o pom nożenie policyi, aź do 
skutku — a jeżeli i potem  jeszcze dziać się będą ta ­
kie w ykroczenia przeciw  bezpieczęństw u m ienia, zd ro - 
>wia i obyczajności publicznej jak  o o ec itie— w tedy, ale 
tylko wtedy pow iem y, że polieya je s t n iedołężną 
w służbie i n iedbałą  o dobro  publiczne, bo nie m o ­
żna przecież teraz w ym agać od niej to , co jest fizy­
cznie absolutn ie niemożliwem. Prosim y tych wszystkich, 
k tórzy nas zawsze in terpelu ją  dla czego nie występujem}' 
ostro  przeciwko policyi m iejskiej, by to raczyli przyjąć 
do swej wiadomości.

KtiRsekracya .nowej cerkwi w Rolowie oc
w niedziele dnia 14 z. m z wihlką. ofc-aza* 
udziale licznego duchow ieństw a dekanatu, prze> uwi- 
cieii w ładz i gości z całego pow iatu . K onsekracji doko­
n a ł ks. biskup przem yski Czechowicz w asystencyi 
księży praw ie z całego pow iatu  drohobyckiego wobec 
m asy ludu okolicznego.

Wydzieranie konwalij niosącym  je  n a  sprzedaż 
do m iasta odbyw a się u nas w biały dzień bezkarnie 
pod okiem  policyi, tak  jakby kw iaty nie stanow iły 
cudzą w łasność. C hłopek zbiera je celem  zarobku i 
przynosi je do m iasta, by spieniężyć i kupić za  to 
trochę soli, lub inne w ik tuały  tak  niezbędnie p o trze­
bne n a  przednów ku a iu  m u je  w prost rab u ją  jego 
w łasność. N ależałoby dia p rzykładu  przecież raz  tem u

cyi był zwyczaj, że człowiekowi z gminu w olno było 
raz w ro k u  przem aw iać przed swoim panem  w im ie­
niu wszystkich pokrzyw dzonych, a naw et poskarżyć 
się na^sw ego pana, ale rozum ie się ty lko p rzed  swoim 
panem .

Ja tedy także prosty  p ionek na  szachow nicy spo­
łecznej staje przed panem  h rab ią  St. Tarnow skim  ze 
skargą na posła hrabiego St. Tarnow skiego, w im ieniu 
tych wszystkich, k tó rych  h rab ia  pod firm ą : aktorów , 
d iurnistów  i dziennikarzy publicznie skrzyw dził.

Niegdyś pew ien krytyk arystok ra tyczny  w Kra­
kowie, podobno naw et Ty sam pan ie  hrab io  nap isa­
łeś o pew nym  pisarzu o przekonaniach  dem okratycznych, 
że au to r ten  „zna salon przez dziu rkę ód klucza.*

P isarza tego, o którym  m ow a zna i ceni nietylko, 
cała Polska, ale i na  obce języki pism a jego tłu m a ­
czono.

Jedynem  błędem  tego au to ra  jest ten , że niezna 
salonu tak , ja k  sobie krytyk artyslokratyczny  tego ży­
czył. —  Jednakże m ożna m u to przebaczyć, bo się 
urodził bardzo  b iednym . Mimo to ta len t jak i m u Bóg 
w ysyłając go n a  ten  padół p łaczu  —  dał na  drogę — sam  
o w łasnych siłach mimo biedy rozw inął tak , że sta ł 
się jednym  z najpożyteczniejszych przew odników  swego 
społeczeństw a za pom ocą pisanego słowa. Jeżeli tedy, 
wolno było, Tobie p an ie  h rab io  użyć tego dow cipu o 
stylu tak  „akadem ickim *, w obec bardzo  zdolnego i b a r ­
dzo zacnego pisarza, to i j a  sobie pozw olę :ego sa­
mego. Otóż ja  przyznaję Ci pan ie  h rab io , że salon 
znasz znakom icie, ale za to  życie, to  wielkie, obszerne 
zbiorow isko ludzkie o m rów czej pracy, walk, bolu , 
rozpaczy, nędzy wszelakiej, głodu i ch łodu , jednem  
słowem , ca łą  tę w ielką „dolinę łe z “ znasz p an ie
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rażącem u nadużyciu  zapobiedz i tych am atorów  cu­
dzych konw alij p rzyaresz tow ać i do sądu oddać.

Słowo Polskie donosi z Kołomyi. Żupnik sp row a­
dzony z Bazylei nie chciał pierwszego dnia daw ać odpo­
wiedzi, tw ierdząc, że po tak długiej podróży należy 
m u się przynajm niej 3 dni odpoczynku, a n a  pytanie, 
czy się przyznaje do defraudacyi 28.000 złr. odrzekł 
niedbale. „E t! to g łupstw o —  tam  się tego więcej 
znajdzie*. W  Bazylei będąc, przyjął służbę ke lnera , 1 
ale na  tern stanow isku tak  m u bieda doskw ierała, że 
sain się oddał władzom.

Samobójstwo szpiega. Przyaresztow any unegdaj 
w Przem yślu, szpieg rosyjski, odeb ra ł sobie życie w a re ­
sztach policyjnych, pow iesiw szy się n a  kratach. Przy 
aresztow anym  znaleziono papiery  kom prom itujące go.

Mądro rozporządzenie. Saskie m inisterstw o ośw iaty 
z a k a z a ł o  d z i e w c z ę t o m ,  chodzącym  do szkół 
publicznych n o s z e n i a  g o r s e t o w i  przepisało, że 
dziew częta pow inne nosić obszerne staniczki w ro ­
dzaju  bluzek.

Własną żonę zamordował w środę dnia  10 z. 
m. w po łudnie  w  karczm ie w M edenicacb W asyl 
W irt zw any  Czepił z H orucka, posądzając, ją  o nie­
w ierność. Miał on w dniu tym  w sądzie tam tejszym  
spraw ę z żoną i z O łeksą Kuliszem. Po wyjściu ze 
sądu  poszli wszyscy tro je  do karczm y spraw ę zapić 
a  W asyl nap iw szy  się do żony, z n ienacka wyjął z za­
nad rza  kaw ałek  ostrej kosy i pch n ą ł j ą  w p iersi p rze­
bija jąc  n a  śm ierć. Potem  rzucił się na  O leksy Kulisza 
kochanka swej żony i zadał m u kosą rany . Z brodnia­
rza żandarm erya tam tejsza zaraz uw ięziła i do sądu 
odstaw iła, zwłoki zaś zam ordow anej złożono w tru ­
p iarn i (n a  cm entarzu tam tejszym  celem sądow ej obdu- 
kcyi.

Miłość bliźniego. Z T arnopo la  p is z ą : N iedawno 
tem u podczas w jazdu  pociągu osobow ego nr. 12, zdą­
żającego z Podw ołoczysk do Lwowa, w ybiegła pew na 
podróżna, której nazw iska nie skonstatow ano, z pe­
ronu tu tejszej stacyji, a  ogarn ię ta  gorączką kolejową, 
przebiegła kilka torów , zatrzym ując się dopiero na to- 
rze, na  który wjeżdża w spom niany pociąg —  stojąc tyłem  
ku nadbiegającej maszynie. Kilkanaście kroków  od 
niej s ta ł urzędnik kolejowy, tutejszejszej stacy i p. 
Schm idt, odprow adzający  sw ą m atkę. Zoczywszy ko­
bietę n arażoną na  n iechybną śm ierć, albow iem  m a­
szyna pociągu była oddaloną od nieostrożnej kobiety 
najwyżej 20 kroków , skoczył przed m aszynę nadje­
żdżającego pociągu i z nadw zw yczajną przytom nością 
um ysłu w yniósł na rękach  śm iertelnie p rzerażoną k o ­
bietę, ocalając w ten  sposób je j życie. P. Schm idt, 
w ykonując tak  szlachetny krok z narażeniem  własnego 
życia, dał dow ód niepospolitej odwagi i bardzo wiel­
kiej przytom ności um ysłu, które to  przym ioty odgry- 

l urzędników kolejowych nadzwyczaj ważną rolę. 
.ra tow aniu  nieostrożnej kobiety  m usiał p. Schm idt 
wać sw ą m atkę —  k tó ra , widząc syna w niebe- 
.zeństwie życia swego —  zem dlała.

Niemieckie seminaryum duchowne m a pow stać 
eszynie. W śród  polskiej ludności w Księstwie 

cieszyńskim w yw ołały wieści o tem  sem inaiyum  wielkie 
niezadow olenie. Lud widzi, że Niemcy rządzą już  
i w kościele katolickim  n a  sw oją korzyść, krzywdząc 
ludy słow iańskie. „Zdaje się — pisze przy tej sposo­
bności „ Gwiazdka Cieszyńska“ — że i u nas przyjdzie po- ' 
woli do rozdziału pom iędzy ludem  i duchow ieństw em  
jak  na Górnym Śląsku, Ido ks. kardynał Kopp. nie zna­
jąc austryack ich  stosunków , dał, się opanow ać dr. 
H aasem u, Turkow i, i innym. „Będzie z tego tylko 
szkoda dla kościoła katolickiego."

Hr. Potocki z Krzeszowic zasądzony został na 
oddanie nieprawnie wziętych 150 tysięcy złr. wdowie 
i sierotom. Przed trzydziestu  blisko la ty  w jńtzierżaw ił 
nieżyjący dziś już L eonard  Bielecki, dobra M ędrzechów 
u hr. Potockiego i tytułem  kaucyi dzierżaw nej złożył 
około 20 sztuk  iosów kredytow ych ogólnej w artości 
trzy tysiące złr. Po śmierci Bieleckiego, k tóra  nastąp iła  
kilkanaście la t później, rozwiązał się stosunek dzierżą 
wcy, kaucyę jednak  zatrzym ano aż do w yrów nania 
rachunku  dzierżaw nego, z k tórego, w edług obliczeń 
skarbu  krzeszowickiego, należało się lir, A. Potockim  
około 10.000 złr. Poniew aż dług ów  nie mógł być od 
razu  spłacony, p rzeto  kaucya pozostaw ała dalej u lir. 
Potockich i z A dam a przeszła na jego najstarszego 
syna A rtu ra , a po śm ierci tego ostatniego na b ra ta  
jego A ndrzeja hr. Potockiego.

Tymczasem w roku 1890 jeden z powyższych lo­
sów kaucyjnych w yciągnięty został z głów ną wygraną 
150.000 złr. Spadkobiercy ś. p. Bieleckiego nie mieli 
o tem najm niejszej wiadomości, gdy tym czasem  hr. 
Potocki zaraz w dwa miesiące po w ylosow aniu pod­
ją ł w ygraną i najspokojniej używ ał jej, nie troszcząc 
się wcale o spadkobierców , ludzi, ż y j ą c y c h  z c i ę ­
ż k i e j  p r a c y  rąk w łasnych, którzy naw et w łasnych 
dz i e c i n i e m i e li z a  c o  u t r z y m a ć .  W reszcie 
jeden  ze spadkobierców  przypadkow o dow iedział się
0 w ygranej. Udali się więc do hr. Potockiego wszyscy 
z p o k o rn ą  prośba, aby w r ó c i ł ,  co im się słu­
sznie należy, aie bezskutecznie. Zw rócono się więc na 
drogę sądow ą. Sąd krajow y w Krakowie przyznał wy­
rokiem  pew ną część sumy hr. Potockiem u, a resz tę  
k a z a ł  m u  w y p ł a c i ć  spadkobiercom , którzy naw et
1 na  taki wyrok gotowi byli się zgodzić. Hr. Potocki 
jednak czul się nim pokrzyw dzony, poszedł do drugiej 
instancyi i przegrał s p r a w ę  z u p e ł n i e ,  t a k  s a ­
m o  i w t r z e c i e j  i n s t a n c y i  i musiał zapłacić 
całą sumę 143.698 złr. w s t y c z n i u  b i e ż ą c e g o  
ro k u .

Najbogatszy człowiek n a  świecie żyje obecnie — 
jak  ła tw o się dom yślić — w Nowym Y orku. Jest nim 
mr. John  D. Rockefeller. Posiada on  już trzecią część 
biliona i m a wszelkie widoki, że zaokrągli jeszcze za 
żywota swojego bilion, gdyż m ają tek  rośnie o lb rzy ­
mimi krokam i. O jakąś bagatelę 10— 12 m ilionów, 
sam  nie po trafiłby  dzisiaj doliczyć się posiadanych 
sum. M ajątek jego przew yższa skom binow ane razem  
m ajątki A storów , Vandei'bildlów  i G ouldów . Roczny 
dochód tego najw iększego krezusa chwili naszej p rzy­
nosi 20 m ilionów  dolarów , czyli . 1,966.666 dolarów  
przybyw a m u na m iesiąc, czyli 5 . .000 dolarów  na 
dzień, czyli 2,316 dolarów  na  godzinę. K arjcrę s # c ją  
rozpoczął Rockefeller, jako  b uchhalter z pensją m ie­
sięczną 50 dolarów . Jest on dziś tak  n iep rzystępny  
dla św iata, ja k  cesarz chiński. W szystkie dzienniki no ­
w ojorskie zadają  sobie pytanie, coby ten pierw szy 
bilioner św iata  (p ierw szy chronologicznie, gdyż takie­
go w ybrańca fortuny dotąd  nie było) mógł uczynić 
dobrego i wielkiego, gdyby ch c ia ł?  Mógłby wyplenić 
ubóstw o , robiąc życie tanszem  i dostarczając  wszy­
stkim  robotnikom  p racy : mógłby w ypłacać apanaże  
wszystkim 'panu jącym , a mimo tego kapitalizow ałby 
jeszcze większy dochód od nich.

Straszliwy wybuch w kopalniach węgla hr. Gor- 
lowskiego pod O desą spow odow ał śm ierć wielu górn i­
ków. D otąd wydobyto 51 ciał ofiar katastrofy , lecz 
liczba tychże będzie zapew ne znacznie większą, gdy 
kilkadziesiąt górników doszukać sic nie można było.

Straszny wypadek. W Kuleszicach, w gub, łom ­
żyńskiej, zdarzył się sm utny wypadek. Pew na wlo- 
ścianka wyszedłszy z dom u, aby  zanieść karm  dla świń,

pozostaw iła w izbie n a  ziemi dziecko roczne. Przy 
otw arciu drzwi do chlewu, w ypadł wieprz, k‘óry pro­
sto pobiegł do chałupy . W padłszy tam, czołgającem u 
się dziecku odgryzł rękę, a następnie przedziuraw ił tnu 
brzuch. Zanirn m atka zdążyła przybiec, dziecko już  
żyć przestało .

P o d z ięk o w a n ie .u

W Pan Maurycy Lindenbaum ofiarow ał n a  rzecz 
budującej się w łaśnie Bursy im. A dam a Mickiewicza 
w D rohobyczu, m atcry a ł budow lany w art l i c i  50 złr. 
Za ten  d ar ho jny  miło mi w im ieniu ubogiej m łodzieży 
g im nazja lnej złożyć Szanow nem u ofiarodaw cy serde­
czne podziękowanie.

W  Drohobyczu dnia 26 m aja 1899.
Dr. Majchrowicz,

dyrektor c. k. gim nazyum .

Głuchota lub przytępiony słuch. Pew na
bogata dama, która za pomocą sztucznej trą ‘ 
bki usznej przez dra N ickolsona od szumu w 
uszach i przytępionego słuchu w yleczon ą zosta ­
ła, ofiarowała in sty tu cy i dra N icholsona 20.000  
marek, ab y  osoby głuche, lub mające p r z y tę ­
piony słuch a nie posiadające środków na spra­
wienie sobie sztucznych trąbek usznych —  mo­
g ły  takow e za darmo otrzym ać. L isty  należy  
adresować: d n s t i t u t  % f i c 7 / o l s o n  „ ■ Ł o n g c o t t , "  Q u n n e r s -  

b u r y ,  ' Ł o n d o i i j  CW ' , J  " Ś n g l a n d .

Zapiski literackie

Życia nr. 10 opuścił p rasę  Bogaty w treść  tak 
literacką, jak  artystyczną, szczególnie ilustracye zasłu­
gują na  uznanie. Obok a rtyku łu  Przybyszywskiego i 
innych red ak to ró w  „Życia" widzimy pom iędzy tłóm a- 
czeniam i B audelaire’a : Piękno. B audelaire, poprzednik  
T a in e ’a i  jego krytycznej szkoły, u r.as — niestety p ra ­
wie zupełnie n ieznany.

Sport cyklistyczny znajduje coraz więcej zwo­
lenników. We W iedniu m arzą naw et am atorzy  koła 
o założeniu  w spólnego domu, w którym by cyidista 
m ial nietylko klub, ale i ognisko dom ow e. W p ie r­
wszym rzędzie u łatw iać m ają upraw ianie sportu,
m apy specyalnie dla cyklistów sporządzane. -N akładca 
G. F reu tag  wydaje cały szereg m ap do podręcznego 
uży c ia ,' które cykliście wszelkie ta jn ik i dróg i kom u- 
nikacyi rozw iązują. W iek XX m oże jeszcze oglądać 
bojkot kole: przez cyklistów

„ Krytyki “ num er czerwcowy ju ż  się okazał i 
prócz dokończenia artykułów  d ra  W inkow skiego i 
Feldm ana, zaw iera udatną  rozpraw kę o zm arłym  nie­
daw no filozofie Ludw iku B uchnerze i w iadom ości
z K rólestw a o »R uchu robotn iczym  w zagłębiu dą- 
brow ieckiem .«

Z redakcyi „Humorysty" pow szechnie znanego
dw utygodnika saty ryczno-spo łecznego , w ystąp ił do­
tychczasowy naczelny red ak to r p. R randow ski. Cieka- 
wiśmy, czy bez p. B randow skiego „H um orysta" u- 
trzym a się na dotychczasow ej wysokości.

hrabio , przebacz mi... „przez dziurkę od k lucza". Ja 
to udowodnię.

S ą uprzyw ilejow ani dygnitarze pióra, którym  
wierzą n a  słowo, ja  zaś zw ykły szeregowiec, m uszę 
w szystko udow odnić.

Urodziłeś się tedy w pałacu , a o p rzybyciu  Twoim, 
dow iedział się św iat natychm iast za pom ocą pism, 
do tego celu przeznaczonych. N atychm iast zbadali 
lekarze Tw oje zdrow ie, czy będziesz m iał dość sił 
fizycznych do ciężkiej w alki o byt, k tóra Cię czeka. 
0  Twoim  zaś utsroju duchow ym  orzekli na tych ­
m iast przyjaciele i pow inow aci, że będziesz wielkim  
człowiekiem, no i nie pom ylili się.

N astępnie żaden zwykły ksiądz ale sam  ksiądz 
biskup ochrzcił Cię i to  n a tu ra ln ie  w dom u, aby Cię 
nie trudzić podróżą do kościoła, a ochrzcił Cię na jp e ­
wniej ogrzaną wodą, aby Cię zbyt zim ną nie denerw o­
wać.

Później p row adzono Cię lub odwożono do g i: 
m nazyuin, gdzie m usiałeś siedzieć w pierw szej ław ce, 
a gdzie najdem okratyczniejszy naw et profesor m usiał 
Ci okazywać pew ne względy, gdyż każdy dem okrata 
w  Galicyi, przychodząc na  św iat, p rzynosi z sobą 
w rodzony już respek t głęboki d la  wszystkich w ybra­
nych losem szczęśliwym, t- j. d la baronów , h rab iów  i 
książąt, k tórych  ta k ą  obfitością kraj nasz biedny się 
szczyci.

N astępnie udałeś się na  uniw ersytet, gdzie złoży­
łeś św ietne egzam ina, najpraw dopodobniej, sum m a 
cum laude. Ze słuchacza przem ieniłeś się w net n a  pro­
fesora un iw ersy te tu , więc zacząłeś od tego panie 
hrabio, od czego inni kończą.

W ykładając lite ra tu rę  polską, byłeś bardzo su ­
rowym sędzią przy ocenianiu  polskich pisarzy, zw ła­
szcza źle urodzonych, których w lite ra tu rze  polskiej 
jest tak a  wielka liczba, że niem al tw orzą trzy czw arte 
kolum n, na których ta  w spaniała  św iątynia polskiej 
poezyi i polskiego ducha spoczywa.

Najniem iłosierniej jednak obszedłeś się’ w czasie 
Twojej karyery  profesorskiej z ulubionym  naszym  
po e tą  W incentym  Polem.

Pam iętam  dobrze oburzenie ówczesnej młodzieży, 
a Tw oich słuchaczy, gdyż ta  młodzież Poia k o ch a , a 
dzięki Tobie bardziej gę jeszcze pokochała .

A wiesz panie hrabio, dlaczego młodzież polska 
kocha P o la  tak bardzo, że Tobie naw et, za pom ocą 
Twej pięknej wym owy nie udało się tej miłości u nie 
zabić?

Oto dlatego, że młodzież ta  po lska jest p rzew a­
żnie biedna, o przyszłości niepew nej, a ten Znienawi­
dzony przez Ciebie poeta  tak  pisze do tej b iednej 
młodzieży p o lsk ie j:

„O! nie zawsze, O! nie wszędzie 
Młode orle tak  ci będzie 
Jako dzisiaj przy macierzy.
Kto tam  zgadnie, gdzie osiędziesz 
Jak ą  w odą w św iat popłyniesz,
W  k tórej stronie w alczyć będziesz 
I od czyjej b ron i żginiesz."
Znajdź m i panie hrab io  tąkiego mówcę, aby  

p rzekonał m łodzież po lską  naw et ż katedry un iw er­
syteckiej, że ten, co te  wiersze stw orzył, nie był poeta. 

Chociażby by ł zło toustym , nie uda  m u się.
I Tobie panie hrabio , też się nie udało.
T a  an im ozya jednak  do Poia, była u Ciebie pa­

nie h rab io  nie z p rzekonania , gdyż T y praw dziw e

kno, lepiej od tysiąca innyh  odczuw ać umiesz, ponie­
waż podczas Twego w ychow ania było komu i było za- 
co uczucia T w oje dla praw dziw ego piękna rozwijać.

Jest inna przyczyna tej animozyi, ale ja  jej nie 
w ypowiem , bo chcę być dyskretnym . Aczkolwiek nie 
zgrzeszyłbym  wcale przeciw  najsurow szym  zasadom pu ­
blicystyki, w yjaw iając tę  przyczynę, to jed n ak , nie- 
chcąc, aby naw et najm niejszy  cień podejrzen ia  na  mnie 
padał, że żywię do Ciebie także pew ną animozyę, 
w strzym uję się od tego i n rzyczyny nie wyjawię.

Mam w Bogu nadzieję, że ja k  od początku, tak  
do samego k ońca  tej mojej skrom nej filipiki, u trz y ­
m am  ją  w form ie, k tó rą  w w alce w sp raw ach  pub li­
cznych z godnością należy zachow ać.

W iem, że adneren tów  Tw oich pan ie  hrab io  i tak  
nie przekonam , ale m nie będą także sądzili inni, a w ła­
śnie na tym  sądzie tych innych najbardziej m nie zalety. 
Idźmy dalej-

Z un iw ersy te tu  tedy .udałeś się w prost na fotel 
najwyższego przedstaw iciela polskiej wiedzy i nauki, 
czyli n a  p rezesa  akadem ii um iejętności w K rakow ie.— 
Z akadem ii panie h rab io , po najdłuższym  życiu, udasz 
się w prost n a  P arnas. A praw da, podróżow ałeś, ale ja k ?

Pierw szą k lasą  n a  okręcie iub w pociągu, zawsze 
pospiesznym , mogłeś objechać św iat cały. Ale życia 
nie poznałeś choć m iałeś zawsze przew odnika  książ­
kowego lub żywego.

A teraz  jak  w yglądają losy tych  m iljonów  na 
nizinach, z k tórych  tysiące całe  w ybija się ale p rze­
bojem , w łasną  p ra c ą , . przez głód i chłód, przez nędzę 
i upokorzenia, bez żadnej p rctekcy i ludzkiej, prócz 
Bożej i detchodzą tak wysoko, że całą cywilizacyę na 
swoich barkach , jak  gdyby żywe K arjatyćy  dźwigają.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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OBWIESZCZENIE.
G m ina m iasta Sam bora licząca 14324 m ieszkańców, m ająca stałej załogi wojskowej 700 ludzi, z siedzibą c. k. 

kom endy werbow niczej 77. pułku p iech oty , kadry kaw aleryi obrony krajowej i pieszej obrony krajowej c. k. Sądu  
obw odow ego, c. k. pow iatow ej D y r e k c y i Skarbu, c. k. Starostwa, c. k. w yższego  gim nazyum , c. k. Sem inaryum  nau­
czycie lsk iego  m ęzkiego, dwóch szkół w yd zia łow ych  m ęskiej i żeńskiej; i 4 szkół ludow ych, w reszcie kom isyę budow y  
koleji Lw ów-Sam bor-Bereżna, w ydzierżaw i najwięcej ofiarującemu :

a) prawo propinacyi wódczannej, piwnej i m iodowej wraz z prawem poboru opłat od w prow adzonych trunków  -  i
b) browar m iejski na lat trzy  lub sześć od dnia 1. styczn ia  1900. począw szy.

Cena w yw ołan ia  ustanawia się w w ysokości dotychczasow ego czynszu  45400  złr. z czego przypada na
prawo w yszy n k u  trunków  propinacyjnych . . 18810 złr.
prawo poboru opłat gm inn ych  od prow adzonych trunków propinacyjnych  . . 22990 złr.
browar 3600  złr.

Licytacya ta  odbędzie się

dnia 14. czerwca 1899. od godziny 10. do 12. przedpołudniem
tak ustnie jak i zapodaniem  pieniężnych ofert w Sali radnej W Samborze.

W adyum  w yn osi 10°|o ceny w yw ołan ia.
W arunki licy tacyjn e przejrzeć można w M agistracie w Sam borze w godzinach urzędow ych.

MAGISTRAT KRÓL. WOLN. MIASTA 
Sambor, dnia 20. Maja 1899. 

Dr. B udzynow ski, burmistrz.

K O N C E S Y O N O W A l N r Y

Zakład pogrzebowy

M A R K A  G I N T N E R A
W  D ro h o b y c zu  przy ul. Zielonej (obok gim nazyum )

poleca p rzy b o ry  w chodzące w zakres tego przedsiębiorstw a jako to : 
T rum ny m etalow e i d rew niane we wszelkich w ym iarach, wieńce, wstęgi 
z napisam i, kapy  i t. p. dostarcza  na  czas pogrzebu karaw an , po­
wozy i konie, na żądanie w ykonuje grobow ce m urow ane i nagrobki, 
wogóle zajm uje się kom pletnem  urządzaniem  pogrzebów  tak najskrom ­

niejszych jakoteż n a jw span ia lszych  po um iarkow anych  cenach.

Jan Zacharski
hande l  d e l i k a t e s ó w  

w Samborze
p o lec a  u s ie b ie  w  lo k a lu

PIWO P ILZNENSKIE
wprost z beczki na szklanki.

Wyłączna sprzedaż w świecie 

znanych

DURK0PPA ROWERÓW „DIANA’
n a jle p sz a  m a rk a  n ie m ie c k a

*

i tylko u firm:

I. & D. H a m m e rm a n ó w  złotn ików  i jubilerów  w D rohobyczu, J ó z e fa  B e  
ch e r a  w Stryju i T-A-HSTA. Z A C H A R S K I E G O  w Samborze

jjj Realność składająca się z dw óch domów 
& m ieszkalnych, ogrodu i pięknego placu 
|  budow lanego  przy ul. Mickiewicza w 
® Drohohyczu jest zaraz do sprzedania. 
§  Bliższej w iadom ości udzieli redak to r 
^  «K uryera Drohobyckiego*.
sfc    -------------------------

■ .ijł Zaraz do wynajęcia ładne  kaw alerskie po ­
je m ieszkanie składające się z jednego pokoju 
^  z balkonem  i p rzedpokojem  na p iątrze 
jfc w dom u p. N iew iadom skiego na W ójtow ­
ie skiej górze. Najzdrow sza woda do p ic ia ; 
$  . . .

sftsese
je
I

najzdrow sze powietrze.

ANNA CICHULSKA
w domu pana JÓZEFA SCHWARZA 

przy ul. św. Fłoryana
w  D R O H O B Y C Z O  

udziela lekcye gry na cytrze panienkom 
i paniom.

O R I  OXT U

c. k. koncesyonowane biuro
iiiform acyjiio-reffanwcyjne

udziela Informacye w sprawach kolejowych 

i reklamuje więcej pobrane należytości 

kolejowe.

kancelarya w domu p. J. B. Kreppia

w  D rohobyczu, ul. Żupna Nr. 162.

Koncesyonowana pracownia sikawek 
A. Wyszyńskiego w Drohobyczu

4 -

silne, najlepiej funkcyonujące, wyrzucające w odę w pro­
m ieniu 1 i pół piątrow ym , elegancko skonstruow ane, nadające się
dla g m in  w ie jsk ich , m a ły ch  m ia s te c z e k , o b sza ró w
dworskich, zastępujące w szelkie inne tego rodzaju zagraniczne 
a przepłacane produkta —  są do nabycia każdej chw ili po cenie 
um iarkowanej. W  razie UlUOWy kredyt. Pracow nia ta po­
dejmuje się w szelkich w ykonań ślusarsko-mechanicznych.

A, Wyszyński, ul. Żupna Drohobycz.

Po dłuższem pobycie w Wiedniu w A- 
telier ces. król. nadwornego fotografa SCO- 
LICA. powróciłam i osiedliłam się w Droho­
byczu celem wykonywania

zdjęć fotograficznych
wszelkiego rodzaju

bez różnicy powietrza.
Zdjęcia w ykonuję za pomocą 

nieocenionego w ynalazku b ły ­
skawicznego.

Ceny umiarkowane.
Dla szkół, pp. urzędników  i w oj­

skow ych ceny  o 20"!o niższa.
Atelier znajduje się w dom u p 

A m bacha naprzeciw  budow y gm achu 
Towarzystwa, zaliczkowego.

Upraszając o liczne zwiedzanie mego 
Zakładu, kreślę się z poważaniem

GUSTAW A, fotografistka.

C U K I E R N I A  W I L H E L M A  S I N N E R A  p o l e c a  lody i c o d z i e n n i e  ś wi eże  c i a s t a .
W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r : Józef Albin Kunde. Z drukarni Jana Brosia w Drohobyczu.


